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POZNAŃ, 23 sierpnia.

O walkach pod Aleksinaczem zupełnie sprze­
czne nadchodzą wieści. Ze źródła tureckiego 
telegrafują:

Carogród, 21 sierpnia. Rząd donosi z Niżu; 
wojska tureckie skoncentrowane w górach pod 
Aleksinaczem, zadały stanowczą klęskę wojskom 
serbskim i zajęły ich pozycye. Straty Serbów 
są bardzo znaczne.

— Urzędowy raport Serdara Ekrema o bi­
twie dnia 20 b. m. pod Aleksinaczem brzmi: 
Wczoraj uderzyliśmy silnie na Serbów, rozłożo­
nych na górach, o godzinę drogi od Aleksinacza 
odległych. Nieprzyjaciel skoncentrował tamże 
wszystkie swoje siły. Rezultatem walki była 
zupełna klęska Serbów. Wojska sułtańskie wzięły 
szańce serbskie i usadowiły się w ich silnie ufor­
tyfikowanych pozycyach.

Urzędowe źródło serbskie donosi natomiast 
i co następuje:

Bólgrad, 21 sierpnia. Rząd ogłasza co na- 
j stępuje: Urzędowe telegramy carogrodzkie z dnia 
I 20 b. m. są nieprawdziwe. Turcy przeszli przez 

Morawę pod Mramorem, a więc na terytoryum 
I tureckiém. Armia turecka w pierwszym dniu 

walki zupełnie odparta, zbliżyła się dnia dru­
giego do granicy serbskiej, została jednakże dnia 
dzisiejszego przez Serbów zaatakowaną i pono­
wnie odpartą. Po południu uderzyli Turcy raz 
jeszcze na wojska nasze — znowu bezskutecznie. 
'Mimo że nieprzyjaciel liczył 40,000 żołnierza 
i mimo trzydniowej walki — nie zdołały woj­
ska tureckie zbliżyć się do fortyfikacyi aleksi- 
nackich, a rezultat jaki osiągnęły ogranicza się 
na to, że położone na tureckiém i serbskiém 
terytoryum wioski cbrześciańskie w perzynę 
obrócono — jest to barbarzyństwo zupełnie zby­
teczne i bynajmniej operacyami wojskoweini nie 
nakazane. — Wiadomość turecka o bitwie pod
Negocinem jest zmyśloną.

— 22 sierpnia, urzędowo. Serbska 
armia pod dowództwem Horwatowi- 
cza wyrugowała wczoraj Turków z 
Kniażewacza i zajęła Tresi Babę.

Wobec tak sprzecznych wiadomości nie po- 
zostaje nam nic innego, jak zaczekać szczegóło­
wych doniesień i potwierdzenia, czy Turcy czy 
też Serbowie obozują na wzgórzach dominują­
cych pod Aleksinaczem.

Ze jednakże w Sorbii pewność zwycięztwa 
niezbyt wielka, że ogromne wysilenia, jakie do­
tychczas bezskutecznie podejmował lud 
serbski, znacznie chęć do kontynuacyi walki 
osłabiły — że kraj, kirem żałoby po tylu ofia­
rach odziany, skłania się kn pokojowi — tego 
dowodzą najnowsze doniesienia telegraficzne. Frak- 
cya zachowawcza w Serbii, która się już poprze­
dnio opierała wojnie i dzisiaj żąda położenia, 
kresu niszczącej kraj walce. Chociaż Serbia, tak 
telegrafują z Wiednia pod dniem wczorajszym, 
nie zażądała dotychczas urzędowo medyacyi 
mocarstw, to jednakże z dobrze poinformowanych 
źródeł mnożą się oznaki, że krok podobny nieba­
wem nastąpi, skoro tylko rząd serbski otrzyma 
zapewnienie, że rokowania na podstawie status 
quo prowadzone będą. Wiadomość tę potwierdza 
P o 1. C o r r., do której telegrafują z Belgradu 
pod dniem wczorajszym, że dnia 22 albo 23 rząd

1 serbski wyłoży mocarstwom europejskim w oso- 
bnéj nocie, jakie stanowisko zająć zamyśla wobec

| możebnycb ze strony mocarstw europejskich ro- 
1 kowań pokojowych. Przypuszczając, iż mocar­

stwa życzą sobie zachowania status quo, nie 
może się rząd serbski zasadniczo w zapatrywa-

I niach swoich różnić od stanowiska, jakie mocar- 
listwa zajmą w interesie pokoju. W Serbii dzi- 
I siaj wszystkie czynniki, z małemi wyjątkami 

skłaniają się ku pokojowi, tak, że z téj strony 
1 »pozycyi spodziewać się nie można. Kwestya za- I bieszenia broni nie została dotychczas poruszoną, 
I Łtoli spodziewać się można, że niezadługo bę-

izie przedmiotem obrad.
Z Cetynii donoszą o nowém zwycięztwie

Czarnogórców. Dnia 19 uderzyły wojska księ­
cia Nikity pod dowództwem Marka Milanowa zo­
stające, na Turków pod Selistą, zdobyli tęż 
>łość i wzięli 45 Turków w niewolę.

Podana i przez nas wieść o wymordowaniu 
257 rannych Serbów w Sajcarze jest fałszywą. 
Według urzędowego doniesienia belgradzkiego 
^przeczył wieści téj energicznie pułkownik Le- 
fójanin, oświadczając że nietylko wszystkich ran-

nycb ale nadto i ciała kilku w szpitalu zmar­
łych żołnierzy zabrał ze sobą.

* Od księcia Romana Czartoryskiego, po­
sła krobskiego, odbieramy pismo nastę­
pujące :

Jabłonńw, d. 19 sierpnia 1876. 
Szanowny Redaktorze!

W sprawie przyszłego zebrania przedwyborczego 
w Poznaniu jestem zdania, że wszystkie kwestye 
sporne o ważności wyborów, na zeszłem zebraniu do­
konanych, o godzinie zebrania, o biurze legityma- 
cyjnem i t. d., należy oddać pod decyzyą naszego 
głównego komitetu wyborczego prowincyonalnego, jako 
najwyższej instancyi w takich sprawach formalnyob. 
Mam nadzieję, że co do punktów powyższych komitet 
uwzględni życzenia wyborców, w Kury er ze wyra­
żone, i że zresztą, jakakolwiekby zapadła uchwała 
komitetu prowincyonalnego, wszyscy wyborcy bez wy­
jątku takowej się poddadzą.

W przekonaniu, że każdy spokojny objaw zdania 
może ułatwić solidarne postępowanie, proszę o ła­
skawe umieszczenie tych kilku wyrazów w K u- 
r y e r z e.

Z największem poważaniem 
Roman Czartoryski,

poseł krobski.
Umieszczając powyższe słowa księcia Czar­

toryskiego, zwracamy uwagę Jego na poniżej 
umieszczony protest wyborców miasta Poznania 
i dodaj emy z naszej strony, iż w razie nie­
uwzględnienia protestu tego przez komitet po­
znański, wyborcy udadzą się z pewnością do ko­
mitetu centralnego.

* Zwracamy uwagę Czytelników naszych 
i Dziennika Poznańskiego na następującą 
korespondencyą:

Z Bukowskiego, dnia 22 sierpnia.
(?) Pospieszam, by sprostować niektóre mylne 

i z prawdą mijające się doniesienie korespondenta do 
Dziennika Poznańskiego, opisującego zebranie 
przedwyborcze w Opalenicy z dnia 21 b. m.

Nieprawdą jest, że, gdy przewodniczący, 
którego nikt na przewodniczącego nie wybierał, 
chociaż wybór tegoż był na porządku dziennym, lecz 
sam się tacite na przewodniczącego narzucił, wezwał 
obecnych do obierania delegata, ogromna większość 
podniesieniem ręki zgodziła się na wybór p. Szuberta. 
O podniesieniu rąk przy wybieraniu delegata wcale 
nie było mowy, tylko pojedyncze krzyki odzywały się 
za p. Szubertem — ile było głosów za p. Szubertem, 
a ile za ks. Hebanowskim, tego p. pseudoprzewo- 
dniczący nie liczył, wedle słuchu tylko osądził, a osądził, 
że więcej głosów jest za p. Szubertem. Ona ogromna 
większość przy legalnćm i porządnem głosowaniu 
byłaby się z pewnością zredukowała na ogromną 
mniejszość, gdyby ks. Dziekan właśnie w chwili, kiedy 
się głosy za nim wzmagały, nie był ku naszemu 
zdumieniu oświadczył, że się zrzeka delegatury. Gdy 
zaś natychmiast jeden z obecnych zaproponował 
w miejsce ustępującego ks. Dziekana ks. proboszcza 
Karwowskiego z Opalenicy na delegata, tedy pan 
pseudoprzewodniczący, nie pytając się obecnych, czy 
na to się godzą, oświadczył, że już za późno! Tutaj 
pozwolę sobie uczynić skromne zapytanie, dla czego 
p. nibyprzewodniczący, kiedy chodziło o wybór dele­
gata nie zaproponował głosowania przez podnoszenie 
rąk, a uczynił to przy wyborze zastępcy ? widać, że 
obawiał się, aby mu oko nie powiedziało coś innego 
nad to, co ucho mu mówiło. Po wyborze delegata 
z 14 obecnych duchownych 10 opuściło salę zobrania, 
naturalnie bez protestu.

W sprawie wyborczej.
W sprawie przyszłego przedwyborczego ze­

brania poznańskiego zgromadziło się wczoraj na 
sali Hotelu Saskiego przeszło 300 obywateli, 
którzy się sami prywatnie w tym celu zwo­
łali. Posiedzenie zagaił pan Błaszkiewicz, 
objaśniając w kilku słowach cel zebrania, i za­
proponował na przewodniczącego pana Mon­
drego, na co się zebrani jednomyślnie zgo­
dzili.

Pan Mondre, podziękowawszy za zaufanie, 
mówił o przeszłem zebraniu przedwyborczem, 
rozwiązanem przez policyą, i wykazywał potrze­
bę wspólnego a zgodnego działania, byśmy snąć 
niewczesną niezgodą pośmiewiskiem dla inno- 
plemieńców się nie stali.

Pan Piotr Ryffert, pochwyciwszy myśli 
przewodniczącego, zwracał uwagę na smutne pod 
religijnym i naiodowym względem położenie na­
sze, kładąc przycisk na to, że nam wiernymi 
synami Ojczyzny i Kościoła być potrzeba.

Ks. dr. Kantecki przypomniał zebranym 
ostatnie przedwyborcze zgromadzenie, a ubolewa­
jąc nad tern co zaszło, prosił, abyśmy wszystkie 
kwasy i nieporozumienia puściwszy w niepamięć, 
z godnością a zgodnie na przyszłe stawili 
się zebranie, które na dzień 5 września zwołał 
dawniejszy komitet wyborczy. Odezwę komitetu, 
podpisaną przez p. Cyryla Adamskiego, poddał 
ks. Kantecki obszernej krytyce, występując 
mianowicie przeciw zwołaniu zebrania na 3 go­
dzinę, przeciw utworzeniu biura legitymacyjnego 
i przeciw ponownemu wyborosvi komitetu i de­
legata. Przydłuższe przemówienie swoje, w cza­
sie którego zgromadzeni kilkakrotnie wyrażali 
mówcy zgodność z jego zapatrywaniami, streścił 
ks. Kantecki w następującym proteście:

Do
byłego Kom itetu wybor czego 

Miasta Poznania.

Z ogłoszeń, w tutejszych pismach polskich 
zamieszczonych, dowiadujemy się, że obywatel pan 
Cyryl Adamski, zwołał w zastępstwie Szanowne­
go Komitetu nowe zebranie przedwyborcze wy­
borców miasta Poznania na dzień 5 września.

Zebranie to ma się odbyć o godzinie 3-ej 
po południu a wstęp na salę bazarową ci tylko 
z wyborców mieć mają, którzy uprzednio posta­
rają się o kartę legitymacyjną, w jakiemś bliżej 
nieoznaczonem biurze, dopiero na dwa dni przed I 

, zapowiedzianóm zebraniem przedwyborczem czyn­
ność rozpocząć mającem. Na porządku dziennym 
zapowiedziany jest pomiędzy innemi wybór Komi­
tetu wyborczego, delegata i jego zastępcy.

Niżej podpisani Wyborcy miasta Poznania 
| uważają za swój obowiązek zanieść do Szano­

wnego Komitetu protest:
1. przeciw zwołaniu zebrania na go­

dzinę 3-ą po południu.
Szanownemu Komitetowi wiadomo, że ka­

żdy z wyborców, tak do drugiej Izby pru­
skiej, jak też i do parlamentu Rzeszy nie­
mieckiej ma prawo znajdowania się na ze­
braniach przedwyborczych, jako też obja­
wienia swych życzeń w uchwałach tamże 
zapaść mających. Obowiązkiem i zadaniem 
Komitetu wyborczego jest, umożebniaó i u- 
łatwiać wyborcom uprawnionym stawienie 
się na te zebrania przez wyznaczenie do- 
godnśj godziny i jak najszerszą publikacyą. 
Komitet poznański, zwołując zebranie na go­
dzinę 3-ą po południu utrudnia albo ra­
czej unie możebnia znacznej części wy­
borców wzięcie udziału w zebraniu, gdyż 
wszyscy wyborcy pracujący za dziennśm 
wynagrodzeniem, zniewoleni będą po­
święcić półdniowy zarobek, jeżeli 
obowiązkom swoim wyborczym zadość uczy­
nić będą chcieli.

Protestując przeciwko godzinie trzeciej, 
prosimy o zwołanie zebrania na godzinę 8-ą 
wieczorem.

2. protestujemy przeciw utworze­
niu biura legitymacyjnego.

Komitetowi nie przysługuje bynajmniej 
prawo tworzenia samodzielnie podobnego 
biura, gdyż regulamin wyborczy nigdzie 
o tern nie wspomina; podobny środek „bez­
pieczeństwa publicznego“ jest zupełnie zby­
teczny i świadczy o braku zaufania obywa­
telskiego do mieszkańców miasta Poznania. 
Pomijając już ten wzgląd, że wystaranie się 
o kartę legitymacyjną tego rodzaju znów 
dla klasy pracującej połączone jest z wiel- 
kiemi trudnościami, pytamy, co będzie do­
wodem uprawnienia wyborcy i uzyskania 
karty wstępu? Wspominano w jednem 
z pism tutejszych o karcie podatko­
wej; na to odpowiadamy, że i niepła- 
cący podatku mają prawo wyboru. Dla 
sprawdzenia wieku niepodobna, aby przyszłe 
biuro żądać miało od wyborców urzędowej 
metryki.

Dla tego, protestując przeciw zamiarowi 
komitetu, proponujemy, aby kilku znanych 
i powszechnem zaufaniem cieszących się 

• obywateli kontrolowało wstępujących na 
miejsce zebrania wyborców. Pragnęlibyśmy, 
aby do grona tego wybrano panów: Kacpra

Offierskiego z parafii św. Maryi Mag­
daleny, p. M o n d r e’g o z parafii św. Mał­
gorzaty, p. Urbańskiego z parafii św. 
Marcina i p. L. Sniegowskiego z pa­
rafii św. Wojciecha.

3. protestujemy przeciw ponowne­
mu wyborowi delegata i komi­
tetu wyborczego.

Komitet, delegat i jego zastępca zostali 
już znaczną większością obrani na zgroma­
dzeniu przedwyborczem dnia 10 b. m. 
Przyszłe zebranie, które jako dalszy ciąg 
pierwszego uważać należy, wybierać może 
tylko: jednego członka komitetu w miejsce 
p. L. Kaniewskiego, zastępcę delegata 
w miejsce tegoż pana, który obudwóeb 
urzędów się zrzekł, kandydatów do krzeseł 
w drugiej Izbie pruskiej i w parlamencie 
Rzeszy niemieckiej. Rozwiązanie zebrania 
przez policyą miejską nie może żadną miarą 
unieważniać zapadłych legalnie uchwał.

Zanosząc powyższy protest, prosimy Sza­
nowny Komitet miasta Poznania o rychłe udzie­
lenie nam odpowiedzi na ręce pana J. Mon­
dre g o na Chwaliszewie.

Poznań, dnia 22 sierpnia 1876.
Zebranie jednomyślnie zgodziło się na wy­

słanie tego protestu do komitetu wyborczego i 
oświadczyło się z gotowością podpisów. Nazwi­
ska panów Offierskiego, Mądrego, Urbańskiego i 
Sniegowskiego zaproponowało zgromadzenie. Ks. 
Kantecki, życząc sobie, aby protest ten nietylko 
zebrani, ale jeszcze większa liczba wyborców pod­
pisała, zaproponował wyłożenie formularzy tegoż 
protestu w różnych miejscach. Zebrani zgodzili 
się, aby protest wyłożony był do podpisywania 
od dnia dzisiejszego w południe u panów:

Mondrego na Chwaliszewie.
R u c k i e g o na Wrocł. ul. 
Kapałczyńskiego na Rybakach.
P a d e g o i Pawłowicza na św. Mar­

cinie.
Gruszczewskiegona św.Wojciechu. 
Płoszyńskiego na Sródce.
Jana Sm u ko ws kiego na Jezuickiej.

ulicy
Jeden z obecnych zapytał zgromadzenie, co- 

by uczynić należało, gdyby komitet protestu na­
szego nie uwzględnił; zapytanie to poparł pan 
Z ó r a w s k i, żądając decyzyi zebranych w tej 
mierze. Pan Ryffert a po nim p. Tomasz­
kiewicz wyrazili nadzieję, że komitet, jeśli 
tylko znaczna liczba podpisów się zbierze niechy­
bnie życzenia nasze uwzględni, bo nie „my dla 
komitetu, tylko komitet dla nas przez nas wy­
brany.“

Zebranie odbyło się z największym spokojem 
i godnością. Policyą reprezentował komisarz 
policyjny p. Yentzky.

Walne zebranie
w Gnieźnie.

Gniezno, 22 sierpnia.
(X.) Na zebranie wyborcze dnia 21 obydwie 

strony się bardzo licznie stawiły. Sala prze­
stronna hotelu du Nord przepełniona była wy­
borcami wszystkich stanów, najmniej wi­
dzieliśmy włościan. Z obywateli okoli­
cznych nie brakło ani jednego, księży wielu ¡nie 
przybyło.

Na estradzie zajął miejsce przewodniczący 
komitetu powiatowego pan Długołęcki i, za­
gaiwszy pusiedzenie, powołał na ławników panów 
Wierzbickiego, Grudzielskiego, księży 
Budziaka i Dydyńskiego z Kłecka. Przy 
osobnym stoliku zasiadł pan Bronikowski 
odpowiedzialny redaktor Dziennika Pozn.' 
który oczywiście tylko w celach sprawozdawczych 
przybył i, ażeby się nie spóźnić wołał, już dzień 
uprzednio w Cjnieźnie stanąć. Pan Stan. Kurna­
towski z Pożarowa i pan burmistrz z Buku mógł 
się przekonać, że my tu w Gnieźnie dla liberal­
nych dziennikarzy jesteśmy względniejsi, niż oni 
dla konserwatywnych.

Pana Długołęckiego obrano przewo­
dniczącym przeciw panu dr. Chosłowskiemu, któ­
rego proponowało kilku liberalnych. Sekreta­
rzem był ksiądz Gdeczyk, a zapisujących gło­
sy pan Wierzbicki. Po stronie konserwaty-



stów widaó było pewność, po stronie liberalnej 
również.

Minut kilka przed zebraniem dowiaduję się, 
że wysłańcy z obozu liberalnego wybitnemu mę­
żowi z naszego obozu przedłożyli listę swoich 
kandydatów, żądając kompromisu, że jednakże na 
liście znajdowali się panowie Wierzbiński i Breza, 
których bądź co bądź mieli przeprowadzić, że 
zresztą owa osoba na własną rękę listy pośre­
dniej układać nie mogła, przeto stanął każden 
obóz przy swojej chorągwi.

Karteczek ani drukowanych, ani pisanych 
nie rozdawano.

Przy oborze komitetu postawił ksiądz Ziół­
kowski wniosek, aby dawny komitet na nowo 
obrać, a składał się on z następujących panów: 
Długołęcki, Teurich, dr. Wartenberg, ks. Waiko- 
wiak i Jordan. Gdy panowie Teurich i Jordan 
się zrzekli i cały szereg innych i gdy obrano na 
Gniezno pana Kantla piekarza, wnosi pan dr. 
Chosłowski, ażeby obrać całkiem nowy komitet z 
mężów złożony, którzyby chętnie sprawie publi­
cznej służyli, gdyż zrzekanie się ogólne tylu pa­
nów dowodzi, iż są jakiejś przyczyny, dla czego 
do komitetu należeć nie chcą. Na to odpowie­
dział ksiądz A n d r z ej e w i c z, że skoro przyjęto 
już wniosek o zatwierdzenie dawnego komitetu 
a w części go obrano, wniosek pana dr. Ch. jest jako 
przesądzający pierwszej uchwale, nie jest na 
miejscu, tern bardziej, iż idąc za głosem jego 
udowodnilibyśmy, że dawny komitet niechętnie 
spełniał obowiązki, czyli dalibyśmy mu wotum 
niezaufauia. Obrani członkowie komitetu oświad­
czyli osobiście, że „chętnie“ spełnią obowiązki, 
poczerń obrano w miejsce pana Jordana na oko­
licę Kłecka p. Kalksteina z Mieleszyna.

Na delegata ksiądz Walkowiak, znany 
z dawniejszych występowań, a nawet przez 
Dziennik ongi skarcony — przedstawia pana 
Wierzbickiego, na zastępcę księdza Ziółkowskiego. 
Ksiądz Ziółkowski zaś przedstawia pana Fr. 
Żółtowskiego i księdza Andrzejew i cza 
i prosi o skreślenie swojego nazwiska z listy ks. 
Walkowiaka, który w jego miejsce stawia księdza 
Mąkę. Pan Chrzanowski jest tego zdania, że 
nieobecny h nie należy obierać, że przeto pana 
Żółtowskiego opuścić trzeba. Przewodniczący już 
podawał pod głosowauie wniosek księdza Walko- 
wiaka, gdy teoretycznie poparł ksiądz dr. War­
tenberg pana Chrzanowskiego, dowodząc, że wnio­
sek pana Chrz. traktować należy jak każdy inny 
a że tenże przesądza dwom pierwszym, zatem 
najpierw głosować wypada nad pytaniem, czy nie 
obecnych zebrani chcą wybierać czy nie ? Prze­
głosowaniu oświadczono się znakomitą większo­
ścią, że można nieobecnych obierać 
(inaczej posłów z dalekich stron trzebaby na 
miejsce sprowadzać).

Z góry określonym sposobem głosowania 
było przechodzenie na strony. Gdy 
przewodniczący potem podał pod głosowanie 
wniosek księdza Walkowiaka (choć należało 
wprzód podać księdza Ziółkowskiego, dla tego, 
że przez zrzeczenie się księdza Ziółkowskiego po­
dawał ksiądz W. wniosek zmieniony chrono­
logicznie po księdzu Ziółkowskim), okazała się 
mniejszość po jego stronie i obrano delegatem 
pana Fr. Żółtowskiego a zastępcą ks. An­
drzej ewi cza.

Ten moment dawał psychologicznemu bada­
czowi wiele materyału do studyum charakterów. 
Pierwszy akt ten odsłonił już dosyć jasno wnę­
trze niektórych żarliwych liberałów i znów sta­
tek liberalistów umiarkowanych, którzy czuli 
snąć armaty w odwodzie wiedzione przez dwóch 
kanonierów (o czem później).

Widząc przegraną przy delegacie skonsta­
towaną przez dwóch ławników, nie bardzo inteli­
gentnie się pierwsi rzucali, pan Bru. chwyta się 
jak tonący brzytwy i woła: ,Proszę o skon­
statowanie, czy nie uprawnieni do 
wyborów głosują, bo widzę wielu nie- 
w y b o r c ó w.“

Powstają głośne wołania i wielkie zamię- 
szanie.

Gdy pan przewodniczący po kilku zawezwa- 
niach do zgody i spokoju obwieścił wynik gło­
sowania, zagorzali liberalni mieli chęć wielką 
przeniesienia się na Pragę, ale głowacze umiar- 
kowaósi okazali tutaj tyle zmysłu, że powstrzy­
mali od smutneg,o ekscesu i, zwracając się do 
reszty krzykaczy rzekli: Teraz my dla mi­
łej zgody na tę stronę. Przechodzenia nie 
było potrzeba, gdyż była większość obwołana, 
i oświeceni obywatele walczą za swe zasady sta­
nowczo, gdy jednak uledz muszą, ulegają bez 
krzyków, bez kruczków, z godnością.

Wołania były tak głośne, że komisarz poli­
cyjny zwracał uwagę przewodniczącemu, iż roz- 
wiąże zebranie. Gdy to ogłosił przewodniczący, 
ksiądz dr. Wartenberg przypomniał panu komi­
sarzowi, że podług praw policyjnych głośne 
krzyki jeszcze nie są powodem prawnym 
do rozwiązania, że rozwiązać tylko może z po­
wodu nie zameldowania, z powodu podburzań 
przeciw prawom krajowym, lub gdy przychodzi 
do bijatyki, do niebezpieczeństwa osób. To ode­
zwanie podobało się ogólnie.

Gdy pierwsza burza minęła rozpoczęła się 
tyralierka bardzo zajmująca, Z liberałów świe­
ckich nikt nie miał odwagi być mówcą stawia­
jącym kandydatów, bo byłby przepadł z krete­
sem. Wprzągnięto tedy w swój rydwan księdza 
Walkowiaka i wysunięto go z listą kandy­
datów poselskich. Nadto bardzo przebiegle bu­
telkę kwasu liberalnego ozdobiono etykietą na­
czelną księdza Biskupa Janiszewskiego, Kantaka 
i zakorkowano Magdzińskim i księdzem Jażdźe-

wskirn*), byleby przemycić w środku pp. Wierz­
bińskiego i Brezę.

Gdyby szło o przyjęcie dwóch pierwszych 
i dwóch ostatnich, nie byłoby kwestyi, ale za 
całą listą, jak stali sześciu, nie można się było 
oświadczyć, dla tego ksiądz Andrzejewicz 
przedłożył taką listę do sejmu: ksiądz Biskup 
Janiszewski, dr. Milewski, ksiądz Respądek, St. 
Różański, dr. Szymański, dr. Fr. Chłapowski.

Pierwszy mówca zachwalał oczywiście swoich 
kandydatów en bloc, pod „słowem kapłańskiem“ 
zaręczał, że bronili jak można najlepiej Kościoła 
i narodowości, że na cześć ich medale biją, że 
ubliżylibyśmy im, nie obierając ich, że nikt „dla 
miłej zgody,“ nie poważy się bez ubliżenia im 
i sobie innych postawić i że ma nadzieję, iż 
wszystko się zakończy „z godnością i zgodnie,“ 
jak „pisemko kościelne“ K u r y e r nieda­
wno pisało.

Ks. Andrzejewicz zastrzega się, jakoby 
miał zamiar komukolwiek ubliżyć, windykuje so­
bie prawo, jako wolny obywatel, stawiania kan­
dydatów bez ubliżenia sobie ; oświadcza, że stron­
nictwo, do którego należy, ma prawo z pomię­
dzy dobrych obrać najlepszych obrońców sprawy 
kościelnej i narodowej, a za takich uważa ludzi, 
którzy z przekonania wewnętrznego katoli­
ckiego Kościoła bronią, nie zaś tylko ze stanowi­
ska prawa i wolności.

Po ponowném przemówieniu ks. Walkowiaka, 
zabrał głos ks. Mąkę, oświadczając się gorąco 
za „wymownemi słowy“ ks. Walkowiaka i za li­
stą jego kandydatów.

Ksiądz dr. Wartenberg stanowczo jest 
przeciwny liście ks. Walkowiaka, jeśli o jej ca­
łości mowa, albowiem oprócz innych miłych 
osobistości widzi nazwisko pana Wierzbińskiego, 
współredaktora Dziennika. (Zamięszanie, 
zgiełk, krzyki Dziennikowców). Dziennik P. 
postawił zasadę....... (mruki i wołanie).

Ks. dr. Wartenberg pyta: Czy inte- 
ligencya odznacza się mruczeniem?

Przewodniczący prosi, aby każdemu dozwo­
lono wypowiedzieć swe zdanie, poczérn następuje 
niejakieś uciszenie.

Dziennik postawił zasadę, mówi dalej 
ks. Wartenberg, że narodowości bronić należy 
nadewszystko, Kościoła zaś o ile jest czyn­
nikiem, sługą narodowości; Dziennik broni 
Kościoła ze stanowiska „prawa i wolności“, to 
znaczy tak, jakby to każdy uczciwy żyd i poga- 
niu uczynił, a zrzeka się obrony Kościoła ze 
stanowiska katolickiego, chociaż narodem jeste­
śmy katolickim. Dziennik przeto osłabia 
obronę interesów kościelnych, bo wyklucza w za­
sadzie panowanie Chrystusa i Kościoła w na- 
szém chrześciańskiem społeczeństwie. Redaktor 
takiego pisma bierze na siebie odpowiedzialność 
za zboczenia i doktryny w niém głoszone, z tego 
więc powodu nie może jako katolik i Polak gło­
sować za p. Wierzbińskim, który tylko jako Po­
lak poklaski sobie słuszne zjednał za mowę w Ber­
linie.

Pan Chosłowski dziwi się, że p. prze­
wodniczący pozwala mówić w ten sposób i szar­
pać osobiście tak zacne osobistości. Nie godzi 
się kwestyi osobistej kandydatów wciągać w dy- 
skusyą i przeciw temu protestuje, a p.Ttalk- 
stein zapytuje : Czy ksiądz dr. W. ź ą- 
da, aby posłowie polscy połączyli 
się z centrum? Ks. Walkowiak „drży 
na całóm ciele“, gdy słyszy ks. Wartenberga 
tak mówiącego przeciw posłom, którzy od lat 
tylu bronili sprawy narodowej i religijnej tak 
„zacnie“, drży, gdy przez Dziennik chce wy­
pędzić z sejmu takiego, jak Wierzbiński 
człowieka. Prosi i zaklina, by nie zważać na 
ks. dr. Wartenberga, — bo on to jest tym, 
który już po raz trzeci na zebraniach burzę 
wywołuje, że to głosi, „co sobie w głowie 
uroi ł.“

Z na większym spokojem trzem adwersarzom 
naraz odpowiada zaczepiony i żąda najpierw od 
ks. Walkowiaka, by na argumenta stawiał 
argumenta, a nie osobistą napaść, że 
sam może być maleńkim człowiekiem, odsądzo­
nym nawet od miłości ojczyzny, ale jest wolnym 
wyborcą i jako taki głos zabiera, a nieprzyzwoita 
zaczepka ks. Walkowiaka tein bardziej jest pod­
padająca, że przed chwilą p. Chosłowski ujmować 
się za nie wywłóczeniem spraw osobistych.

Co do pana Chosłowskiego dziwi się, 
jak mąż taki parlamentarny może głosić zasadę 
nieparlamentarną, t. j. że niewolno osądzać zdol­
ności politycznej kandydatów do sejmu. Kan­
dydat jest mężem publicznym i jako taki musi 
się poddać krytyce publicznej, to przyjęte jest 
we wszystkich krajach, nie jest to więc szarpa­
nie osób, ale ocenienie publicznych zdolności pu­
blicznych ludzi. Co się zaś tyczy zapytania p. 
Kąlksteina, odpowiedział, że zarzut teń po- 
kątnie szerzono, jakoby konserwatyści żądali zla­
nia się z centrum.

(Dr. Chosłowski na relacyjnym wiecu w Gnie­
źnie ten sam lapsus wcale niepokątnie popeł­
nił, twierdząc, że pewne pisma (jakie?) żądały 
połączenia się z centrum. Przyp. korespon­
denta).

Stanowisko wszelako nasze narodowe żąda 
odrębnego koła i solidarności, którą wzmocnić 
leży w interesie stronnictwa konserwatywnego.

Na logiczne wywody ks. dr. Wartenberga 
inteligeneya ifiaczćj odpowiedzieć nie umiała, jak 
tylko sykaniem, mruczeniem i ¡przerywaniem 
mowy.

*) We wczorajszym telegramie mylnie podano ks. 
dr. Respądeka, zamiast ks. dr. Jażdżewskiego.

Ks. Walkowiak, nie prosiwszy o głos, 
mówcy przerywa, również p. W. Ch.

Ks. dr. Wartenberg prosił przewodni­
czącego, ażeby powołał do porządku p. W. Ch. 
i ks. Walkowiaka.

Po przemowie ks. B. i pana Brudzewskiego, 
wniesiono o zamknięcie dyskusyi.

Obrona ks. Walkowiaka była strzałem śle­
pym, gdyż znano go z dawnych zebrań, i zwy- 
cięztwo było pewne, gdyby nie zmiana frontu 
u ks. Mąkę, który, jako miejscowy proboszcz, 
wielu katolików otwartych i wcale nie liberali­
zujących swoją mową i przykładem na swoję 
stronę przeciągnął.

Przeszła tedy przy głosowaniu lista, propo­
nowana przez ks. Walkowiaka, małą większo­
ścią.

Ks. dr. Wartenberg prosi o contre-pró- 
bę, ale pan Kuczkowski się temu sprzeci­
wia.

Mniejszość poddała się tedy spokojnie wy­
rokowi i przystąpiono do stawiania kandydatów 
do parlamentu.

Ks. Walkowiak znów w imieniu libera­
łów stawia: J. hr. Mielżyńskiego, Z. Szułdrzyń- 
skiego, M. hr. Kwileckiego, ks. Kegla, dr. Cho­
słowskiego i dr. Niegolewskiego i poleca ich wy­
borcom.

Ks. Andrzejewicz zaś proponuje pp.: 
Frań. Żółtowskiego, Rom. ks. Czartoryskiego, ks. 
ks. Edmunda Radziwiłła, dyr. J. Morawskiego, Hi­
polita Turno, Józefa Źychlińskiego.

Było już wielkie prawdopodobieństwo, że 
i teraz zwyciężą liberalni. Obydwie strony roz­
dzieliły się na dwie prawie równe części, a ła­
wnicy. ks. dr. Dydyński i p. Grudzielski oświad­
czyli przewodniczącemu, że jest mała większość 
za listą ks. Walkowiaka.

Ja z mej strony taką wyciągam ze zebrania 
tego naukę:

1, że liberalizm jest bardzo słaby i nie mo­
że, jako taki, w obec ludu katolickiego 
występować, — dla tego zakrywa swe 
cele:

a, przez sztuczne układanie listy; 
ó, przez ogłoszenie liberałów za gorli­

wych katolików; 
c, pozyskiwanie sobie pewnych księży,

którzy im wystawiają świadectwo orto- 
doxyi.

2, że obóz konserwatywny za nadto ufa do­
brej swój sprawie i za mało rozwija agi- 
tacyi,

że księża opuszczają publicznie chorągiew 
kościelną dla miłej zgody i celów nie­
zrozumiałych, ku zgorszeniu własnych pa­
rafian,

że ma program jasny, przyszłość przed 
sobą w społeczeństwie, i może zawsze li­
czyć na zwycięztwo w powiecie gnieźnień­
skim, bo drugi raz już pewnie bałamucić 
nie będą ci dwaj kapłani ludu, który czuje 
i boleje nad tóm, że, ufając kapłanowi, po­
szedł popierać liberałów.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Ze wsi, 23 sierpnia.
Jeśli w tyle zacnym i mądrym swym liście 

pan Różański mówi o wielkich goryczy i żalu 
— jakiemi zgromadzenie w Trzemesznie go na­
pełniło, ileż większemi żal i gorycz być musz — 
wskutku zebrania i protestu w Miłosławiu - 
w miłującej kraj społeczności naszej — zebranie 
to i protest ów, to najsmutniejsza choroba nasza 
ubiegłych wieków, która śmiertelny jad w orga 
nizm nasz wszczepiła, wzmożona chorobą wieku, 
prusko-liberalną, bezwiedną ale niezawodną.

Czemże bowiem innem zjazd w Miłosławiu, 
jeśli nie konfederacyą rozdąsanej mniejszości, 
czemże protest, oparty w znacznej części na u- 
dziale prezydującego w poufnem zebraniu, ludzi 
innego kierunku, aniżeli owa mniejszość, jak zwy­
kłą skargą prusko-liberalną o reichsfeindlich- 
k e i t — wymierzoną przeciw wszystkim tym, 
którzy nie płyną na falach liberalizmu! Nie lę­
kamy się wyroku komitetu centralnego, władza, 
siebie i kraj szanująca — nie może podobnych 
spraw i dróg uprawniać — obcięlibyśmy tylko, 
by komitet, w interesie i dla dobra kraju, jak 
najprędzej wyrok swój wydał — by innym mo­
żliwym podobnego rodzaju secesyom i konfedera- 
cyom zaporę postawić.

Gdyby nam tylko o interes stronniczy cho­
dziło — moglibyśmy zanucić tryumf zupełny, 
bo tylko świadoma siebie słabość — do takich 
środków się ucieka — ale ponieważ jo zdrowy, 
zmysł publiczny krajowy — a nie o tryumf 
stronnictwa chodzi — wyglądamy od komitefń, 
w imieniu patryotyzmu i dobra kraju — naj- 
szybciejszej dezyzyi.

NIEMCY.
* Ber 1 in, 22 sierpnia. Frankfurter 

Z t g. szydzi z narodowo-liberałów i towarzyszy, 
którzy mniemają, że można sobie „cuda“ stwa­
rzać tak, jak socyalni demokraci zawieszanie 
robót pomiędzy swymi zwolennikami. Pomie- 
niony dziennik pisze:

Skarga narodowo-liberalnego piśmidia (na ultra- 
montańską agitacyą za pomocą zmyślanych cudów) jest 
jedynie zewnętrzną i powierzchowną. Tak łatwą rzecz 
ta jednakże nie jest, ażeby duchowny jaki po prostu po­
myślne sobie mógł, iż chce ku większej chwale Bożej 
i ku większej może jeszcze chwale najbliższych wyborów 
cud zaimprowizować i żeby wtedy cały świat wierzący się 
zebrał i padł na kolana przed cudem.

ZTrierische Landes Ztg. połącz0n, 
z St. Paulinsbl. odpowiada na odezwę, wydau 
przez „stowarzyszenie dla zreformowania szkoły' 
z powodu zajść w Marpingen, a podpisaną pr2( 
zwolennika palenia ciał, przewodniczącego w tónj 
stowarzyszeniu p. v. d. Leeden, co następuje:

Udowodniliśmy aż do zbytku swego czasu, że, I 
mimo iż pan prezes rejencyjny v. Wolff z Trewiru V ’ 
pierwszą wieść o wypadkach w Marpingen przybył Og! 
biście na miejsce zdarzenia i wytoczył i wyprowadza 
z energią, jaka mu jest właściwą mianowicie na p0). 
kościelno - politycznych kwestyi, śledztwo, nie znad 
najmniejszege punktu, któryby mu mógł posłużyć j, 
oskarżenia o oszukaństwo, o mamienie ludu. Wiem, 
nawet, że niektórzy żałują, iż tak głośno mówili o śledzi 
twie sądowem, ponieważ właśnie śledztwo to dostarczy},' 
dowodu, iż brak całkowity dowodu oszukaństwa.

Dotychczasowy książęco-biskupi radzca kon. 
systorski Schuppe z Wrocławia, mianowam 
komisarzem rządowym dla administracyi majątfc, 
arcybiskupstwa kolońskiego, wyjechał dnia lj 
b. m. na nową swą posadę. Pan Schuppe jest 
synem zmarłego czcigodnego radzcy najwyższej 
trybunału ś. p. Schuppego. Tu się nie spraw, 
dziło przysłowie znane: „Jabłko pada niedaleko 
od jabłoni.“

Ksiądz Prinz, proboszcz wHecken-Münstei 
któremu rząd płacił pensyą z kas rządowy^ 
odpowiedział p radzcy ziemiańskiemu, podług 
Trierer L a n d z t g., co następuje:

Panu Aid ringer, radzcy ziemiańskiemu
w Wittlich.

Wgo Pana pozwalam sobie zawiadomić, że pensji 
rządowej, wynurzając wdzięczność za zaufanie, przez Wy. 
soką Królewską Eejeneyą mi okazane, na tak długo si( 
zrzekam, dopóki jej moi koledzy w urzędzie wszyscy po. 
bierać nie będą, chcąc kres położyć poduszczanie i zgoi. 
szenie wzniecającym mowom w sąsiedztwie i rozdziałowi 
mojej parafii, wielu nie chce już przybywać na odpra­
wiane przezemnie nabożeństwo, udając się do ościennych 
kościołów.

Jak tuszę, że przez to dawniejsza zgoda znowi 
przywróconą zostanie, tak też nieomieszkam codzienni! 
błagać Boga o miły pokój pomiędzy państwem a Ko- 
ściołem w drogiej naszej ojczyźnie.

Dziekani w okolicy Niższego Renu, zawe­
zwani przez rząd do rozporządzenia kościelnych 
modlitw o szczęśliwe rozwiązanie księżny Al- 
brcclitowej, nie uczynili zadość temu zawezwa­
niu. Zdumieli się oni, słusznie, że w tym przy­
padku przyznawać im chcą prawo wykonywania 
władzy biskupiej, co winnych przypadkach suro­
wo karanem bywa.

Manewrom korpusu gwardyi, tudzież 3, 4 i 
12 (saskiego) korpusu armii obecnymi będą, za 
pozwoleniem cesarza Wilhelma, następujący ofi­
cerowie mocarstw zagranicznych: z Aus try i 
feldmarszałek-porncznik baron v. Dahlen, puł­
kownik i dowódzca 10 pułku dragonów von 
Kriegshammer i pułkownik i dowódzca 32 
batalionu strzelców polnych Albori; z Włoch 
pułkownik w sztabie jeneralnym kawaler Charles 
Cors i, kapitan w sztabie jeneralnym Jean Riva 
Palazzi i pełnomocnik wojskowy przy berliń­
skiej ambasadzie w Berlinie major hrabia Lu­
chino del Majno; z Bawaryi jenerał-po- 
rucznik i minister wojny von Mai Hing er. 
Francyą reprezentować będą w manewrach: 
podpułkownik Hu mann i kapitan Colard, 
tudzież pełnomocnicy wojskowi przy ambasadzie 
francuskiej w Berlinie podpułkownik hrabia de 
S es m aisons i Mr. de Serves.

Wszyscy prawie posłowie niemieccy u za­
granicznych dworów europejskich odwiedzili w 
czasie swych urlopów księcia kanclerza w jego 
„ustroniu“ w Warzinie. W tych dniach przybył 
znowu do Warzina ambasador niemiecki u dworu 
włoskiego, p. K e u d e 11, oddawszy wpierw swą 
wizytę członkom familii królewskiej. Nawet po­
seł niemiecki przy Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej, radzca legacyjny v. Schloezer, 
uważał za potrzebne przed powrotem swym do 
Ameryki odwiedzić księcia Bismacka.

Profesor Reuleaux ma w tych dniach przy­
być do Berlina, celem zdania obszernie sprawy 
o swych spostrzeżeniach w Filadellfii urzędowi 
kanclerskiemu.

National Ztg donosi, że odstąpiono od 
zamiaru utworzenia osobnego ministerstwa skarbu 
dla cesarstwa niemieckiego, natomiast postano­
wiono, ustanowić wydział dla skarbowości w urzę­
dzie kanclerskiń, na wzór obecnie istniejącego 
wydziału dla sprawiedliwości. Podług tego bud 
zet dla cesarstwa niemieckiego i nadal ustana­
wiać będzie i urząd kanclerski. Jak słychać, 
mianowanym być może dyrektorem tego nowego 
wydziału skarbowości tajny wyższy radzca rejen­
cyjny Michaelis.

FRANCYA.
* Paryż, 21 sierpnia. Minister spraw 

wewnętrznych de Marcere i minister robót pu­
blicznych Christophle udali się onegdaj do Doni- 
front, zkąd obaj są rodem, ażeby tam wziąć 
udział w uroczystości agronomicznej. Prefekt 
departamentu Orne, tudzież wszystkie władze 
miejskie znajdowały się również na owej uroczy- 

i stości. Tak prefekt, jak i mer przemawiali- 
Minister Christophle, który jest deputowany«1 
z Domfront, odpowiedział w kilku słowach i tak 
przemowę swą zakończył: „Witacie, panowie, 
w nas przyjaciół i kolegów; witacie zarazem 
członków rządu, którego kochacie i któremu słu­
życie. Jako wasi przyjaciele i koledzy ściskamy 
wam gorąco ręce, które nam podaj ecie. Jako 
członkowie rządu powiadamy wam: Możecie hyc 
pewni, że dopóki się znajdować będziemy na na­
szej posadzie, na jaką nas zaufanie wyniosło, 
chorągiew rzeczypospolitej wysoko i silnie utrzy­
maną będzie.“ P. Marcćre zaś wyraził radość 
swą, że się znajduje w mieście swojóm rodzin- 
nem, i dziękował mieszkańcom za gorące przyjęcie,



jakiego z swym kolegą doznał. Z dworca kolei popro­
wadzono ministrów do podprefektury. Orkiestra 
poprzedzała pochód; straż ogniowa i żandarme- 
rya tworzyły eskortę. Mieszkańcy przystroili 
gWe domy uroczyście i wznosili okrzyki: Niech 
żyje rzeczpospolita ! Niech żyją ministrowie ! 
■Wieczorem był wielki bal, nazajutrz odbył się 
bankiet, na którym ministrowie większe wypo­
wiedzieli mowy, jak to już telegrafem dono­
szono. Streszczenie obszerniejsze tych przemó­
wień podamy jutro.

Dzienniki paryskie zajmują się kwestyą, czy 
teraźniejszego ministra wojny, jenerała Berthaut, 
wybierą w miejsce ś. p. Ludwika Wołow­
skiego senatorem, czy go tśź postawią przy 
wyborach uzupełniających gdziekolwiek na kan­
dydata do Izby deputowanych, jakkolwiek mnie­
mają powszechnie, że prezydent rzeczypospoli- 
téj chętniejby widział, żeby jego minister wojny 
pozostał zdała od wszelkich walk stronnic; ych 
i zajmował się jedynie przeprowadzeniem organi- 
zacyi armii.

Arcybiskupi-Kardynałowie Guibert z Pa­
ryża i Kegnier z Cambrai zjadą się w tym 
tygodniu w Cambrai, celem naradzenia się nad 
kwestyą polepszenia uniwersytetów katolickich. 
Zdaje się, że rozporządzone zostaną znaczne 
składki na ten cel. Biskup z Angers, założyciel 
uniwersytetu katolickiego w tém mieście, urzą­
dził w gmachu uniwersyteckim internat, w któ­
rym każdy student za 1000 franków rocznie 
otrzyma stół i pomieszkanie, o ubiór zaś, opra­
nie, paliwo i światło każdy starać się powinien. 
Używanie czytelni i lokalu do bicia się na ra- 
piery, tudzież wstęp do salonu konserwacyjnego 
i „cercles universitaires“ dozwolone są wszystkim 
studentom bezpłatnie.

Przed kilku dniami twierdził Univers, 
że deputowany o pul 1er, znany przyjaciel Gam­
betty, nie jest Francuzem. Ponieważ Répu­
blique Française, przez niego redagowana, 
nic na to nie odpowiedziała, przeto zamieszcza 
Union w wczorajszym swym numerze, co na­
stępuje: „Mówią w Paryżu wiele o p. Spuller; 
przyjaciel Gambetty, prefekt obrony narodowej, 
redaktor R é p u b 1 i qu e Française, deputo­
wany lewicy, nie ma być Francuzem. Nie do­
pełnił on, jak mówią, jako syn ojca cudzoziemca 
formalności, potrzebnych do naturalizowania się, 
t. j. nie dopełnił obowiązków każdego Francuza, 
a na czele których się znajduje służba woj­
skowa. Zawezwana po kilka razy République 
Française o podanie objaśnień, roztropnie za­
milkła. Czy milczenie to potwierdza oskarżenie? 
Możnaby tajemnicę jeszcze dalej odsłonić i dodać 
kilka słów o rzeźniku, osiadłym w Scurre (Côte 
d’or) Badeńczyku Spullerze. Deputowany tegoż 
nazwiska jest mężem, który głosował za niewa­
żnością wyboru księcia de Lucinge-Francigny, po­
nieważ dzielnego tego szlachcica oskarżono, że 
pozostawał w austryackiéj służbie wojskowéj. 
Ostatnia uwaga : Pan Spuller liczy dopiero 30 
lat. Jeżeli chce być naszym rzeczywistym ziom­
kom, to niech zażąda, ażeby go wcielono do 
którego z pułków, w którymby obowiązkowi 
swemu służenia w wojsku zadośćuczynił. Przy- 
znajemy mu przytém prawo, jak naturalna, do 
składania egzaminu, potrzebnego do jednorocznej 
służby.“

Wielkie wrażenie robi tn następujące oświad­
czenie Figara: Paczkę numerów Figara zwró­
cono nam z Carogrodu z następującą uwagą : 
„Zrozkuzu ambasadora aresztem obłożone.“ W nu­
merach, które dziennikowi Figaro zwrócono, 
znajdowały się doniesienia jego korespondenta 
o okrucieństwach, popełnionych w Bnłgaryi przez 
Turków. Zapewne rząd turecki zażądał od am­
basadora francuskiego, ażeby numera owe nie zo­
stały rozdane.

Jenerał d’Abzac, adjutant marszałka-prezy- 
denta Mac Mahoń, powrócił z Berlina, również 
przybył tu wczoraj wieczorem książę Hohenlohe, 
ambasador niemiecki u rządu francuskiego.

August Netzmer, długoletni współpracownik 
Presse Girardin’a i założyciel (1861) dziennika 
Temps, urodzony w Kolmarze w Alzacyi w roku 
1820, umarł w Bazylei, gdzie od roku 1871, od­
stąpiwszy kierownictwo dziennika swego p. Sche- 
rer, zamieszkał.

Senator de Tocqueville zapadł ciężko na 
zdrowiu.

Rosyjska korweta zawinęła pod rozkazami 
kapitana Chairow z księciem Gagarinem na po­
kładzie z Kopenhagi do portu w Brest. Książę, 
który z adjutantem swoim na krótki czas na ląd 
Wysiadł celem pokrzepienia się, wzniósł toast 
na cześć Francyi i armii francuskiej, na co od­
powiedziano wzniesieniem okrzyku na cześć Ro­
sji, przy czém muzyka grała rosyjski hymn na­
rodowy.

Marszałek Mae Malion uda się w tych dniach 
do Lyonu, którego rada komunalna uchwaliła już 
Potrzebne fundusze na przyjęcie prezydenta rze- 
Czypospolitéj.

Pana W o r m, profesora przy szkole real­
nej w Rennes, upoważnił rząd do reprezento­
wania Francyi na statystycznym kongresie 
w Peszcie.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru w oj n y.)

Po przeszło dwutygodniowym wypoczynku 
czasu zdobycia Kniażewacu i zajęcia Sajczaru 

Przeszli jenerałowie tureccy, operujący na połu­
dniowo-wschodnim krańcu Serbii, do kroków za­
czepnych. Dnia 16 b. m. wyruszywszy Achmed 
"jttb basza z Kniażewacu, pomaszerował w kie­

runku południowym, a nie jak ogólnie przypusz­
czano, drogą ku Banii, dokąd był dla zamasko­
wania swego pochodu jeden wysłał oddział. Po 
dwóch dniach marszu, a więc 18 b. m„ napotkał 
Serbów pod Rsawci (?), którzy po słabym oporze 
cofnęli się w kierunku północnym w góry Ozren- 
Planina. Miejscowość ta leży tuż pod Aleksina- 
czem, w pobliżu doliny Morawy. Drogę od Rsa 
wci aż do Aleksinaczu przebyć można w cztery 
godziny. Obliczono dobrze, że w dniu 19 b. m. 
przyjdzie do większej bitwy, nie wiedziano tylko, 
czy pod Aleksinaczem, czy pod Banią, zależało 
to bowiem od operacyi, do jakiej zdecyduje się 
główny sztab serbski. Jak się dzisiaj wykazało, 
atak nastąpił od strony południowej na Aieksi- 
nacz. Jeżeliby tu Turcy odnieśli zwycięztwo, 
armia serbska uledzby musiała. Według bel­
gradzkiego telegramu z dnia 20 b. m. spędzili 
Turcy w 20,000 żołnierza wysunięte forpoczty 
serbskie pod Supowaczem i Galisnicą, leżącą czte­
ry godziny drogi od Aleksinaczu i zmusili je do 
odwrotu, poczem z wielką gwałtownością uderzy­
li na gros korpusu serbskiego pod Teszycą, po­
łożoną więcej ku północy blizko półtrzeciej go­
dziny drogi od Aleksinaczu. Atak ten, jak do­
niósł telegram belgradzki, został odparty. Wal­
ka trwała od 4 rano aż do 4 po południu i 
skończyła się, jak urzędowy telegram serbski u- 
trzymuje, odparciem Turków aż do granicy. 
Trzecią bitwę stoczono dnia 18 b. m. na północ 
od Sajczaru pod Koprywnicą. Była to jedynie 
walka pomiędzy obydwoma przedniemi strażami 
nieprzyjacielskiemi. Serbowie, pozostawiwszy 120 
zabitych na placu boju, cofnęli się, jak to już 
turecki telegram z Widdynia doniósł, do Ne- 
gotynu.

Do dziennika T e m p s telegrafują, że Lesz- 
janin podzielił swój korpus na dwie części; jedna 
16,000 ludzi z 30 działami stoi pod Łukowem, 
na drodze, wiodącej od Sajczaru do Paraczynu, 
druga, 8,000 ludzi, pod Brestowaczem na drodze 
ku Milanowacowi. Osman basza przejdzie do­
piero do kroków zaczepnych, skoro nadejdą mu 
posiłki z Widdynia.

Jedną z głównych przyczyn, które tak długo 
powstrzymywały wodzów tureckich od operacyi 
wojennych i nie dozwalały im przejść do kro­
ków zaczepnych, była, jak donoszą z Widdynia 
do P o 1 i t. C o r r e s p., trudność w zaprowianto- 
waniu armii. Na całej przestrzeni, którą obe­
cnie zajmują korpusy tureckie, mimo najstaran­
niejszej rekwizycyi, nic zgoła znaleść nie można. 
Wszystkie artykuły żywności sprowadzać trzeba 
było z prowincyi tureckich. Z Widdynia idą co­
dziennie transporty mąki miodu i mięsa skopo­
wego Dunajem aż do Florentynu, zkąd artykuły 
te sprowadzane bywają do Sajczaru, gdzie urzą­
dzono wielkie magazyny. Na targach w Tuleży, 
Ruszczuku, Galaczu i Braili zakupuje intenden- 
tura turecka zboże i owies od liwerantów, któ­
rym płaci część gotówką, część kwitami dwuna­
stoprocentowemu

Dzienniki angielskie podają list znanego 
sekretarza angielskiej ambasady w Carogrodzie, 
pana Barynga, pisany do członka parlamentu 
i redaktora pisma Athenaeum, p. Dilke.

W liście tym potwierdza p. Baryng wszystkie okru­
cieństwa, jakich się dopuszczali baszybożuki i Czerkiesi 
w Bułgaryi. Według statystyki w piśmie tóm ¡podanej 
spalili oni 70 wsi, liczba zamordowanych Bułgarów do­
chodzi do 20,000 osób. Mordercy dopuszczali się wsze- 
lakiogo rodzaju zbrodni; hańbionie niewiast było ogólno. 
Trudno .-.prawdzie, czy i Bułgarowie dopuszczali się mor­
dów i okrucieństw. Zostało i wielu Turków zabitych, 
ale miało to miejsce podczas walki. Władzo tureckie 
podają liczbę swych zabitych na 200, cyfra ta będzie je­
dnak za wysoką. Zresztą nie można dowieść, aby gdzie­
kolwiek zamordowali Bułgarowie choć jedną kobietę, lub 
dziecko tureckie. Nie podpalali oni też nigdzie wsi, za­
mieszkałych przez Turków, a w ciągu dni czterech, p.o 
wybnchu powstania, oddała każda miejscowość bułgarska 
broń, jaką posiadała; mimo to nie poprzestali baszybo­
żuki i Czerkiesi rabować i mordować. Powstanie bułgar­
skie było źle zorganizowane i wybuchło zawcześnie. Buł­
garowie mieli słuszne powody do powstania: Władze 
tureckie uwięziły najznakomitszych mieszkańców wsi, 
w których wszczęło się powstanie, i odstawiły ich do 
tatarskiego Bazardczyka, Filipopoln i Adryanopolu, gdzie 
ich wtrącono do więzienia. Wielu z nich zmarło, wielu 
powieszono, resztę osądzono na długoletnie więzienie. Wali 
Adryanopolu opowiadał panu Baryng, że w tamtejszych 
więzieniach siedzi dotąd 200 Bułgarów. Więzionia są 
czysto, ale przepełnione. W -Filipopolu zasiadają dotąd 
dwa sądy pod prezydencyą Selima Lffendf ego, które są 
czystą parodyą sądownictwa. Podczas bytności pana Ba­
rynga powieszono tamże cztery osoby, pomiędzy temi je­
dnego popa. Sędziowie starają się jak najwięcej wcią­
gnąć do śledztwa popów i nauczycieli, o których mnie­
mają, że najwięcej przyczynili się do powstania,

Kölnische Ztg. zamieszcza list mini­
stra Risticza, w którym tenże dowodzi, że wszy­
stkie wiadomości o okrucieństwach, podawanych 
przez dzienniki europejskie, są prawdziwemi.

Kząd książęcy — pisze minister — powiadomili do- 
wódzcy korpusów, że wojska tureckie dopuszczają się nad­
użyć, które dzisiejszej wojnie nadają cechę barbarzyńską. 
Kząd, sądząc, żo okrucieństwa dopuszczali się Turcy w 
niektórych tylko miejscach, postanowił zachować w tej 
sprawie milczenie. Wykazało się przecież, żo są one 
ogólno. O tóm przekonał się Risticz podczas swój byt­
ności w obozach serbskich, że wiadomości dotyczące mor­
dów tureckich, uważane przez rząd turecki za przesadzo­
ne, są prawdziwemi. Wszystkie wsie, przez któro wojsko 
tureckie przechodziło, leżą dzisiaj w ruinach. Nawet ko­
ściołów nie oszczędzono; Turcy strzelali do nich z dział. 
Urzędowe telegramy tureckie zwalają winę tego na serb­
skie oddziały ochotnicze. Tymczasem faktem jest, że od­
działy te nie mają artyleryi. Władze tureckie nie mogą 
też zaprzeczyć, że potworzono bandy baszybożków i czer- 
kiesów, które używały petroleum (lo podpalania budyn­
ków. Prawdę taktu tego stwierdzili oficerowie serbscy 
i pułkownik Horwatowicz. Na czele band tych stoją ofi­
cerowie z wojska regularnego. Wojska tureckie zabierały 
niewiasty i dzieci w jasyr i dotąd niewiadomo, czy zo­
stały one w niewolą sprzedane, czy znajdują się w ha­
remach tureckich, lub czy zostały pomordowane. Eząd 
tnrecki prowadzi wojnę w sposób barbarzyński, niegodny 
19 wieku, obraża uczucie moralności i ludzkości. Pomię­
dzy jeńcami, zabranymi w okolicy Widdynia przez Ser-

bów, znajduje się 12 rozkutych galerników, których przy­
jęto do szeregu. Takich to ludzi wiedzie Turcya do woj­
ny przeciwko Serbom. Turcy nie zezwalają na pochowa­
nie poległych. Po bitwie 18 z. m. pod Wielkim Izwo- 
rom wysłał LeszjMiin parlamentarza do Osmana baszy, 
ażeby pozwolił na pogrzebanie poległych. Osman nie 
przyjął parlamentarza i tak ciała poległych pozostały na 
pobojowisku. Eannych Serbów zrabowali, pokaleczyli lub 
pomordowali żołnierze tureccy. Od czasów Dzengiskana 
nie widziała Europa podobnego barbarzyństwa. Eząd tu­
recki prowadzi wojnę extorminacyjną, zamierza wytępić 
naród Serbski.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 21 sierpnia. Na powitanie cara 

rosyjskiego w Warszawie, którego przybycia spo­
dziewają się tamże w dniu 30 b. m„ wyśle ce­
sarz austryacki jenerała kawaleryi, hrabiego Neip- 
perga.

Peszt, 22 sierpnia. Dziennik urzędowy 
donosi, że cesarz austryacki przyjął pismo, w któ- 
rem minister handlu, Symonyi, prosi go o dy- 
misyą, że tenże pozostaje jednak, stosownie do 
żądania, tymczasowo w swoim urzędzie.

Haga, 21 sierpnia. Jak dzisiejsze ranne 
donoszą dzienniki, nie podjął się Kappeyne utwo­
rzenia nowego gabinetu.

Sztokholm, 22 sierpnia. Cesarz brazy­
lijski przybył wczoraj tu dotąd.

Wykonywanie praw
kości elno - politycznych..

* Obłożone aresztem majątki katolickich 
probostw z Międzyrzeczu, Brojcach, 
Pszczewie, w powiecie międzyrzeckim, Pa­
włowicach, w powiecie wschowskim, Rako­
niewicach, w powiecie babimostskim i N i e- 
mieckim Wilkowie, w powiecie wschow­
skim, oddano pod administracyą odnośnych dozo­
rów kościelnych.

Kuryer miejscowy i jrowineyonalny.
* Doniesienia urzędowe. Pomocnika prokuratoryi 

Kroegera w Malborgu mianowano rzecznikiem przy 
sądzie powiatowym w Plensburgu i zarazem notaryuszem 
w obwodzie sądu apelacyjnego w Kiel, przeznaczając mu 
Flensburg na miejsce zamieszkania.

* Zebrania przedwyborcze:
W Obornikach 27 sierpnia o 5tej po połu­

dniu w lokalu pana Rakowskiego.
W Kościanie dnia 27 sierpnia o godzinie 4 

po południu.
W Ostrowie w hotelu Langiego dnia 28 sier- 

dnia o godzinie 2 po południu.
* Orędownik dowiaduje się, żo burmistrz miasta Buku 

nio pozwolił przebywać w mieście tóm p. Andrzejewskiemu, 
który przez pewien czas był odpowiedzialnym redaktorem 
Orędownika i który w Buku odwiedził znajomych. 
Burmistrz miał p. A. posądzać, że przybył jako agitator 
Orędownika w sprawie wyborczej, i sam go przesłu­
chiwał a potem kazał nad nim czuwać polieyantowi, póki 
z miasta nio wyjechał. — Spodziewamy się, że p. burmistrz 
wyświeci tę sprawę, myślimy, że tu zaszła jaka pomyłka 
co do osoby, bo niepodobna, aby nie było wolno przebywać 
w jakiem mieście obywatelowi, nie będącemu pod dozorem 
polieyi i aby można go wydalić, nie wytaczając mu pro­
cesu, bez pozwolenia sędziego lub prokuratora, aby poli- 
cya mogła sobie samowolnie postąpić.

* Wczoraj o rano zasnęła w Bogu śp. Wikto- 
rya z Ziołockich Rymarkiewiczowa, żona 
nestora naszych profesorów, p. dr. prof. Jana Rymarkiewicza, 
którego nazwisko ze czcią wspominają liczne zastępy wy­
chowanej przezeń wielkopolskiej młoczieży. Zmarła ś. p. 
Wiktorya była niewiastą cichych cnót i zasług, które 
w ukryciu położyła około biednych naszego miasta. Dłu­
goletnie cierpienia złamały siły jej ciała, ale spotęgowały 
jeszcze więcej jój chrześciańskiego ducha cierpliwości i po­
kory. Zapisując jej nazwisko ze czcią, wyrażamy nadzieję, 
że zwłoki jej jutro liczny orszak do grobu odprowadzi.

* Przez tutejszy dworzec kolei żelaznej przechodzić 
będzie dziś wieczorem nadzwyczajny pociąg z 950 beczkami 
po 25.5 kilograma gruboziarnistego prochu z Nisy do 
Gdańska dla tamtejszego składu artyleryi.

* Z obwodu królewskiej rejencyi w Poznaniu wy­
dalono w pierwszym kwartale b. r. 16 cudzoziemców za 
granicę i to po większej części za wałęsanie się i żebra­
nie. Z tych odstawiono do Królestwa Polskiego 15 a do 
Austryi 1.

* Przełożonym urzędów telegraficznych 1 klasy na­
danym został rozkazem cesarskim tytuł „dyrektorów tele­
graficznych“ a obwodowym dozorującym urzędnikom tele­
graficznym tytuł „inspektorów telegraficznych“, tudzież 
ranga dyrektora, odnośnie inspektora poczty.

* Najwyższy trybunał w Berlinie rozstrzygnął, żo, 
jeżeli jaki sługa, wstępując do służby, nie chce nowemu 
swemu państwu okazać zwolnienia go ze służby przez da­
wniejszych swych chlebodawców przez przedłożenie świa­
dectwa uwalniającego go ze służby, lub książeczki służ­
bowej, natenczas wolno nowemu państwu zerwać zawarty 
z nim układ i natychmiast go wydalić.

* W rejestrach stanu cywilnego w Poznaniu zapi­
sano w tygodniu od dnia 13 do 19 b. m.

I) 55 nowonarodzonych dzieci (7 więcej, niż w ze­
szłym tygodniu) i to 34 płci męskiej i 21 żeńskiej, po­
między temi 7 z nieprawego łoża; jedne bliźnięta.

II) -44 wypadki śmierci (1 zatóm mniej, niż w ze­
szłym tygodniu). Liczba narodzonych przewyższa liczbę 
umarłych o 11. Z zmarłych było płci męskiej 28, żeń­
skiej 16, a pomiędzy nimi 25 dzieci niżej roku; dwoje dzieci 
przyszło nieżywe na świat.

III) 10 kontraktów ślubnych, i to 1 pomiędzy pro­
testantami, 4 pomiędzy katolikami, 1 pomiędy starozakon- 
nymi i 4 pomiędzy stronami różnych wyznań. Pomiędzy 
narodzonymi pochodziło 12 z małżeństw protestanckich, 
36 z katolickich, 3 z starozakonnych i 4 z mięszanycli. 
Z 44 umarłych wyznawało 34 religią katolicką, 7 prote­
stancką i 3 mojżeszowego wyznania.

* Kradzieże. Pewien młodzieniec z Rakoniewic od­
dał do schowania, przed mniej więcej tygodniom, parobkowi 
wT jednym z tutejszych hotelów kufer podróżny z bielizną, 
rzeczami do ubioru, świadectwem z gimnazyum głogow­
skiego, uprawniająeem go do jednorocznej służby wojsko­
wej, i metryką. Kiedy po swym powrocie onegdaj z Ra­
koniewic zażądał od owego parobka swego kuferka, ten 
oznajmił mu, że kuferek jego zaginął. Nio ulega wątpli­
wości, iż tu zachodzi albo kradzież, albo też przeniewie- 
rzenie się. — Agronomowi z Prusiowca, w powiecie średz- 
kim, skradziono wczoraj z zamkniętego pokoju przez wła­

manie się srebrny zegarek ankrowy z obwódką złotą, 
czarny żakiet, szaraczkowy surdut, trzy pary butów i po­
włoki na pościel. Złodziej wszedł do pokoju oknem i za­
żądał od dziecka tam się znajdującego kluczy do szafy, 
nie otrzymawszy jednakże tychże, drzwi do szafy wyłamał.

* W Grabowcu p. Szamotułami wykopali robotnicy 
przy naprawianiu śluzy do młyna w głębokości 10 stóp 
parę rogów, które się rozpadły. Widocznie należały one 
wraz z znalezioną czaszką do jednego zwierza. Oddalenie 
pomiędzy końcami rogów wynosi 1 metr; cała długość 
0,61 metra.. Prawdopodobnie są to szczątki żyjącego w 
tamtejszych lasach przed wiekami żubra.

(n.) Krobia, 20 sierpnia. Przed dwoma tygodniami 
wybuchł tutaj i to w samym środku miasta, bo w Rynku 
ogień. Pokazało się przy tem, że magistrat nie postarał 
się o jakąbądź, choćby najzwyczajniejszą organizacyą stra­
ży ogniowej. Kiedy bowiem płomienie ognia buchały już 
wysoko w górę i całe miasto, jakby wielką płomieniającą 
pochodnią oświetlone, a przerażającym rozgło ein „gore“ 
i jękiem ludu zaalarmowano zostało, nie było nikogo, kto- 
by z obowiązku założył konie do jednej lub drugiej si­
kawki albo do cebrów do wody. Szczęście chciało, że 
przejeżdżał ktoś w tej chwili ulicą. Lud, zatrwożony nie­
bezpieczeństwem grożącem, zatrzymał kenie i założył ta­
kowe do jednej sikawki, podczas kiedy do drugiej wprzągł 
się lud^sam i zatoczył ją na miejsce ognia. Z dobrej też 
woli założył ten i ów konie swe do drybusów, by dowieść 
do sikawek wody. Wszakże daremne były dobre ich chę­
ci. Drybnsy bowiem, porozsychane, w drodze już po wodę 
lub z wodą porozsypywały się lub koła rozleciały. Nie 
było też ani przygotowanych węborków, drabin, haków 
i t. p. Bo pana dyrygenta magistratu nie było w 
domu. Dzierży on bowiem kilka urzędów, a mianowicie 
urząd komisarza obwodowego i dla tego rzadko siedzi w 
domu. Nie było więc nikogo, ktoby z urzędu komendą 
obrony pokierował i stanął na czele. Żandarm nawet 
wiele czynnym być nie mógł, stary to bowiem już czło­
wiek, i trudno żądać wiele od niego. Tem większe też 
biednemu miastu naszemu groziło niebezpieczeństwo. Nie 
było bowiem ratunku. Połowa przynajmniej, jeźli nie 
znaczniejsza część a może całe miasto musiałoby było 
spłonąć w płomieniach, gdyby lud nie był wytężył wszyst­
kich sił, ażeby zniszczeniu grożącemu zapobiedz, a prze-
dewszystkiem, gdyby nie cisza największa, jaka w tej 
chwili panowała w powietrzu, lub gdyby ogień ten był 
wybuchł nieco później w nocy. Bóg widocznie wielce był 
łaskaw na biedne miasteczko nasze. Setki rodzin byłyby 
dzisiaj bez dachu i utrzymania. Ze strony bowiem tych, 
którzy mają obowiązek, nie zrobiono nic zgoła, cohy do 
obrony posłużyć mogło i co jest w takim razie niezbęd­
nie potrzebnóm. To też na wiadomość o strasznóm nie­
szczęściu, jakie spotkało Swięcichowę, wielka padła trwo- 
ga na mieszkańców tutejszych i spodziewać się nałoży, że 
spowodują magistrat do zorganizowania jakiej takiej straży 
ogniowej, o ile taka w miasteczku naszem da się urzą­
dzić. Tem więcej się zaś tego spodziewać trzeba, że 
już w czasie ognia dyrygent magistratu cierpkie musiał 
słyszeć wyrzuty, iż dla obrony miasta nie a nic nie zro­
bił, choć, za jego rządów trzeci to już w mieście naszem 
ogień. Ze też to korespondent nasz powiatowy do P o- 
s e n o r Ztg., zajmujący się wszelkiemi wiadomościami 
w powiecie, same tylko zna pochwały dla obecnego ma­
gistratu w Krobi a żadnej nagany, gdy na nią zasłuży!

Przy tej sposobności donoszę, że tak w mieście 
.naszem jak i w Gostyniu i okolicy całej wszyscy bardzo 
są ciekawi, co tóż wysoka Regoncya względom pownego 
małżeństwa rozporządzi. Pokazało się bowiem, że mał- 
żonkowio pewni z okolicy zapisani zostali jako tacy do 
regestrów stanu cywilnego bez poprzednich publikacyi za­
powiedzi lub dyspensy od nich. Małżonków tych postra­
szono, że ślub ich wobec prawa nieważny, że dzieci ich 
mogą być przy jakimhądź spadku uważane za nieupraw­
nione i żo dla togo małżonkowie ci udać się mieli z proś­
bą do wysokiej Regencyi o spowodowanio odnośnego 
urzędnika stanu cywilnego, ażeby uzupełnił to, czego 
przy ślubio wedle przepisów prawa niedostawało. Wszak­
że ciekawość ta usprawiedliwiona, boć czyż to pierwszy 
u nas przykład tego rodzaju? Zdaje się, żo tu wiolkio 
zaszło pogwałcenie prawa i to ze strony urzędnika, który 
ma być stróżem prawa. Wiadomością, cokolwiek wysoka 
Regoncya postanowi w tym względzie, nio omieszkam 
podzielić się z Wami a przez Was z publicznością naszą.

* Trzvsta marek nagrody zostało wyznaczonych 
dla tego, który wykryje sprrwcę pożaru w Motylowie pod 
Piłą.

* Na pogorzelców w Święcichowie uchwalili re­
prezentanci miasta Wsochowy 300 marek subwencyi, na­
tomiast nio dali ani grosza na obchodzenie uroczystości 
Seduńskiej. Postępek ten reprezentantów miasta Wsocho­
wy powinien za wzór posłużyć reprezentacyom i innych 
miast. Osładzać bowiem nędzę nieszczęśliwych jest pierw­
szym obowiązkiem tak pojedynczego człowieka, jak i kor­
poracji.

* W Inowrocławiu wybuchł dnia 20 b. m. na przed­
mieściu Toruńskiem ogień, który pięć domów zamienił 
w perzynę.

* W Brodnicy zdawał w dniu 20 h. m. poseł Ł y- 
s k o w s k i wobec około czterechset słuchaczów sprawę z 
czynności Koła polskiego w ukończonej legislaturze sej­
mowej. Mówca jasno w dwugodzinnóm przemówieniu wy­
łożył wszystko, co się do sejmu odnosi i jakie tam za­
padły uchwały i ustawy.

* Wystawa chmielu w Nowym Tomyślu zapewne 
się w tym roku nie odbędzie, ponieważ jedynie nadzwy­
czaj lichego żniwa spodziewać się można.

* Przez Mysłowice przejeżdżało dnia 11 b. m. 83 
podoficerów rosyjskich, udając się do Serbii na plac boju.

* W Toruniu zapaliła się zeszłej niedzieli sucha 
trawa na wałach fortecznych przy bramie św. Jakóba. 
Podobno ogień wzniecił, jak donosi Gazeta Toruń­
ska, wiatr z porzuconego cygara. Wypaliło się może 
pół morgu suchej trawy. Wojsko stanęło zaraz do po­
mocy, która była tem potrzebniejsza, ile że w bliskości 
ma być skład prochu na ładunki chwilowo przeznaczonego,

* W Lubiczu na wybudoWaniach zgorzała w sobotę
stodoła z zbożem. Właściciel był w Toruniu, aresztowa­
no go przecież dla podejrzenia, że z jego namowy ogień 
podłożony. (G a z. T o r.).

* W Małych Radmierzycach pod Lubawą powiła 
żona ogrodnika na raz czterech synów.

* W Bytomiu, na Górnym Szlązku, przytrzymała 
polieya 12 wołów, przypędzonych wbrew zakazowi z Kró­
lestwa Polskiego, i sprzedała je za 400 talarów.

* Do gimnazyum w Opolu uczęszczało w roku szkol­
nym 1875/76 305 uczniów, z tych było 144 katolików, 
100 protestantów i 61 mojżeszowego wyznania.

* Ks. dr. Treibel, dyrektor katolickiego semina-
ryum nauczycielskiego w Braunsberdze. jeden z tych du­
chownych, którzy przeszli na starokatolicyzm przeniesiony 
został na dyrcktoryat szkoły głuchoniemych w Berlinie. 
Zresztą dr. Treibel od wystąpienia swego z kościoła ka­
tolickiego wstrzymywał się od wszelkich czynności ka­
płańskich, mszy nie miewa, a zapuściwtzy brodę, żyjo so­
bie na uboczu. • J

(G a z. T o r.).
Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 24 siepnia. 

Bartłomieja ap. Wschód słońca o godzinio 4 
minut 57. Zachód o godzinio 7 minut 6.

Długość d n i a 14 godzin 9 minut. 
Wypadki historyczne. 1109 Napad zdra­

dziecki Niemców pod Głogową. — 1412 Ogłoszenie wyroku 
w sprawie Krzyżaków. — 1422 Zdobycie Oołuoia. — 1447 
Otwarcie sejmu, w Piotrkowie. — 1555 Pierwszy zbór dyssy- 
dentów w Koźminku. — 1656 Pobicie Szwedów pod Trze­
mesznem. — 1675 Zwycięztwo nad Nuradynem pod Lwo­
wem. — 1675 Obrona Trębowli. — 1772 Austryacy zaj­
mują Wieliczkę.



DONIESIENIA LITERACKIE.
glicy mniej zadowoleni, pokazuje się bowiem przy żniwach, 
że bardzo jest rzadka w kłosach, dla tego ilo

* Konkurs literacki. Niżej podpisany właściciel 
Wydawnictwa Imienia ks. Pranciszka Ba­
żyńskiego, pragnąc utrwalić pamiątkę dobroczynnego 
zapisu Wgo pana Konst. Zakrzewskiego ogłasza niniejszem 
konkurs na dwie prace literackie: 30 tal. czyli 90 grzy­
wien ofiaruje autorowi najlepszej powieści dla ludu, opartej 
na tle historycznym lub obyczajowym. — 20 tal. czyli 
60 grzywien ofiaruje autorowi stosownej powiastki dla 
młodzieży szkolnej na takimże tle opartej. Rękopisma 
nadesłać należy na ręce podpisanego przed. 1 styczniem 
1877 roku. Uwieńczona praca będzie przez lat 5 moją 
własnością, poczem własność wróci do autora. Nazwiska 
w kopertach. Szanowne Eedakcye pism polskich proszę 
o łaskawe powtórzenie niniejszego ogłoszenia.

Władysław Simon,
księgarz i Właśc. Wyd. Im. ks. Kr. Bażyńskiego w Poznaniu.

& .* Gwiazdy wyszedł Nr. 34 i zawiera! Ufność dzie­
ciny (wiersz.) — Gazety, a sumienie katolickie. — Włady­
sław Jagiełło, pogromca Krzyżaków (z ryciną.) — Mężna 
córka — Co tam słychać w świecie? — Mądry sługa. —
Rozwiązanie szarady. — Odpowiedzi Redakcyi. — Ka­
lendarz. — Inseraty. .

* Ruchu społeczno-ekonomicznego wyszedł Nr. 22 
i zawiera: Odpowiedź król, prokuratoryi na zażalenie je­
dnego z b członków przeciw Zarządowi resp. Radzie 
Nadzorczej TowarzystwaPożyczkowogo Przemysłowców mia­
sta Poznania. — Zabezpieczenia: Z „Westy,“ banku wz. 
zabezpieczeń na życie. — Towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie (dok) — Galicyjskie Ogólne Towa­
rzystwo ubezpieczeń. — Obrachunki Spółek zarobkowych 
i instytucyi finansowych: — Bilans spółki lubawskiej z 
z 1875. — Wykaz obrotu kasowego Towarzystwa poży­
czkowego dla miasta Inowrocławia i okolicy od 1 sty­
cznia do 30 czerwca 1876. — Rozmaitości: II Walne 
Zgromadzenie Związku Stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych dla Galicy i i W. Księstwa Krakowskiego 
dnia 10 i 11 czerwca 1876 r. (dok.) — Potoczne. — In­
seraty * przeg|ą(ju leśniczego wydawanego nakładem i pod 
redakcyą pana J. R i v o 1 i wyszedł zeszyt 8 na miesiąc 
sierpień i zawiera: Czego naszemu leśnictwu^ potrzeba?
— Kilka uwag nad urządzeniem lasów, służebnościami 
obciążonych, w Królestwie. — Wyjątki z dziennika po­
dróży do Tatr i Czarnohory (c. d). — Przegląd literatury 
leśniczej: Walla Die Saamendarren und Klenganstalten.
— Tharander forstliches Jahrbuch 25. Band 1875. — 
Przegląd literatury przyrodniczej: Wichtide Krankheiten 
der Waldbäume von Dr. R. Hartig. — Korrspondencya 
z Królestwa, — z Galicyi. — Sprawozdanie z handlu 
drzewem. — Kalendarzyk leśniczy na miesiąc sierpień. — 
Myśliwstwo i łowiectwo : Kalendarzyk myśliwski na mie­
siąc sierpioń -— Hodowla lasu i hodowla zwierzyny. 
Rozmaitości. — Ogłoszenia.

ość snopków
mniejsza jak się spodziewano. Podczas zasiewku przenicy 
w przeszłym roku było powietrze mniej sprzyjające, dla 
tego jej mniej siano, sprzęt dla tego z roku 1876 będzie 
lepszy jak z roku 1875 i nazywają tenże średniem żniwem 
co do ilości, ale pięknem co do gatunku. Młynarze an­
gielscy zawsze jeszcze wyczekują rezultatu żniw tegoro­
cznych i nie okazują najmniejszej ochoty do kupna. Obe­
cnie zasilają konsumcyą znaczne dowozy zagranicznej 
pszenicy, które zniżkę cen spowodowały. W ostatnim 
tygodniu doszło do lądu 21 ładunków pszenicy, z których 
16 b. m. 10 niesprzedanych pozostało. Na ładunki pły­
nące i późniejsze reflektantów nie było. Pszenica z nad 
Bałkyku na targach angielskich dopiero wtenczas na re­
flektantów liczyć może, jeżeli ją w dobrych gatunkach po 
niższych cenach jak obecnie oferować będą.

Londyn miał w poniedziałek i środę leniwe targi 
na pszenicę, ceny znów wypadły na korzyść kupujących. 
Dowozy nowej angielskiej pszenicy były już bardzo znaczne, 
dla tego je taniej pozbywać musiano. Obcej pszenicy było 
tamże w przeszłym tygodniu 43,735 kw. Liverpool 
notował również zniżkę cen dowiezionej pszenicy o 2 p. 
Interes na pszenicę znajdował się w tym tygodniu na 
naszym placu pod naciskiem i chęci do kupna nie 
było wcale, eksporterzy nasi nie mieli zresztą żadnej za­
chęty do zakupywania, gdyż za granicą nic sprzedać nie 
mogą. Ceny też w takich okolicznościach o 2— 3 marek 
na tonie spadły. W środę" tylko targ cokolwiek był oży­
wiony i sprzedano też w tym dniu 300 ton pszenicy sta­
rej. Wogóle sprzedano w tym tygodniu 1750 ton i pła­
cono w końcu

—134marek 180—185 przy 128

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe 
Domu handlowego M. Baranowski & Co. w Gdańsku.

Sobota, 19 sierpnia.
Powietrze mieliśmy w bieżącym tygodniu piękne; 

w środę i czwartek silny wiatr, lecz pożądanego deszczu 
nic sprowadził, chociaż się go spodziewano. Wiatr zmie­
niał się często. Żniwo pszenicy w okolicy naszej powinno 
już być ku schyłkowi; gospodarze ze zbioru szczególnie co 
do gatunku zadowoleni, pomimo że się w niej śnieć po­
kazuje. Jęczmień i groch również sprzątnięty, owies tylko 
jeszcze na pniu. Kartofle i okopowiny dla posuchy wiele 
ucierpiały, niemniej trudno będzie pola pod oziminy upra­
wiać, a szczególnio zasiewek zbóż olejnych bardzo będzie 
utrudniony, jeżeli deszczu nie dostaniemy.

W Anglii rozpoczęto przed 14 dniami przy dobrem 
powietrzu żniwo pszenicy, z którego co do jakości zupeł- 
lie zadowoleni. Ziarno jest ciężkio i suche, dla tego ją

funt. hol. za świeżą wil­
gotną,

funt. hol. za jasno-kolor.. 
funt. hol. za jasno-pstrą, 
funt. hol. za wys. - pstrą 

i szklistą,
■206 przy 128 —130/1 funt. hol. za białą.

' funt. hol. za starą polską
porosłą,

funt. hol. za jasno-kolor.
i jasno-pstrą,

„ 196—200 przy 126/7 —131 funt. hol. za starą jasno-
pstrą,

za tonę z 2000 funt, celnych.
T e r m i n a bez zmiany przy małym obrocie. Za 

wrzesień-październik płacono marek 191—189—190, żądano 
w końcu marek 192, ofiarowano marek 190. Za paździer- 
nik-listopad płacono i ofiarowano marek 190. Za kwiecień- 
maj płacono marek 194—192ł/2; żądano w końcu mrk. 194.

Z y t o w miejscu tylko na potrzeby miejscowe ku­
powano; odbyt starego towaru polskiego teraz trudny. 
Sprzedano w tym tygodniu 115 ton i płacono marek 168— 

przy 127/8—128 funt, za świeże, marek 153 przy 
121 funt, za stare. Termina. Za wrzesień - październik 
i październik, za kwiecień - maj ofiarowano marek 150, za 
krajowe żądano za październik-listopad marek 158.

Jęczmień w miejscu małyjlll funt, płacono 135, 
duży 114 funt. 155 marek za tonę.

Rzepik w tym tygodniu w cenie się podniósł. 
Płacono marek 290--305 za tonę podług gatunku. Na ter­
mina płacono za sierpień-wrzesień marek 302, za wrzesień- 
październik płacono marek 300—308.

Rzepak równiej doznał zwyżki przy dobrym po- 
ycie. Płacono podług gatunku, marek 296—306 za tonę, 
'a termina płacono za wrzesień - październik 300—308 

marek.
Spirytusu w tym tygodniu nie dowieziono.
Z Polski do Gdańska dowieziono przez Toruń od 

12 do 17 b. m. 148 ton pszenicy, 51 ton żyta, 104 ton 
rzepiku, w ogóle 31,644 ton pszenicy, 5180 ton żyta, 447 
ton rzepiku w tym roku, naprzeciw 50,066 ton pszenicy, 
7681 ton żyta, 1685 ton rzepiku w równym czasie 1875 r.

Banknoty anstryackie 167 marek.
Banknoty rosyjskie 267 marek.

190—195 przy 125 
198—201 przy 130 
200—207 przy 130

—131
—131
—135

N

201
181 183 przy 120/1—124 

187—191 przy 125 —128

zaraz na konsumcyą użyć można. Na targi już przywie­
ziono angielską pszenicę. Co do ilości pszenicy są An-

Depesze.
Londyn, 18 sierpnia. Angielska pszenica obficie 

dowieziona, obca niezmieniona. Powietrze dżdżysto.
Amsterdam, 18 sierpnia. Pszenica w miejscu 

bez interesu, termina niezmienione. Zyto niezmienione.

Ü1B

Nabożeństw© żałobne
za duszę ś. p.

Wiktoryi Rymarkiewicz
odprawi się w piątek dnia 25 bm. o godzinie x/210
w kościele farnym.

T t T t T11 Tt Ttt ttlt

W Ostrowie, :

GIEŁDA.
Poznań, 23 sierpnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 372pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,----- 94,95 płc., pozn. listy rentowe
97,50 płc, pozn. prowinc. akcye bankowo 97,25 płc., pozn. 
5pct- prowinc. obligaeyo —,— płac., pozn. Spot, obli­
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me­
lioracji Obry —,— płc. , pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. —,—: 
płc., pozn. 5pct. obliga \ e miejskie —,— płc., pruskie
3l/apct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— pic., pruska 41/2pct. ukonsolid.
t ożyczka 104,65 płc., pruska 81/2pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskio 4pct. listy zastawne —,— pic., poi, 
slde 4pct. listy zastawne —,- płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiój kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye órnoszl. kolei żelaznej Lit. B. 
—,— płc., akcye stale starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— pic., rkwe irsrchijsko-poznańskiój .kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 pic., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 155,— marek, na styczeń —,— m.
lipiec —,----- ,— m., sierp. 155,— m., siorp.-wrz. 154,— m.
wrz.-paźd. 154,— m., jesień 154,— pazd.-list. 153,— m. 
listop.-grudz. 153 m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 20,000 litr., cena wypow. 48,30 m., na lip.
—m., sierp. 48,40----- m., wrzes. 48,60-------,—,— m.,
paźdz. 48,10 mar., na listop. 47,50 marek, grudz. 47,60 
marek, na styczeń —,— marek, kw.-maj 50,— m.

W miejscu okowita (bez beczki) —,— marek.

Ceny targowe w Poznaniu T 0 W A R

dnia 23 sierpnia. piękny | średni |]pośledni

Pszenica .... 50 kilogr. 10 10 9 30 8 90
Zyto.....................= » 8 25 7 95 7 50
Jęczmień ....«= = 7 50 6 70 6 50
Owies..................... » = 9 50 9 — 8 50
Groch do gotowania = = 8 52 7 75 7 25
Groch na paszę . » = — — — — — —
Rzepik zimowy . « = 13 95 13 80 13 50
Rzepik latowy . . = - — — — — -- —
Rzep zimowy . . = = 14 25 13 90 13 50
R-.ep latowy . . » » — — — — — —
Siemię lniane . .
Len.....................= = —
Tatarka . . . => = — — — — — —
Kartofle . . . . = = 1 75 1 60 1 50
Wyka..................... » » — ‘— — — — —
Łubin żółty ...» »
Łubin niebieski . = — — — — — —
Koniczyna czerwona » » — — — — — —
Koniczyna biała . » »

na
Ceny ziemiopłodów

targach, zamiejscowych.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet. słabo, 
wypowiedz. — litr., w miejscu 49,80 żąd. 48,80 płc. 
sierpień, i sierp-wrzes. 49,— ż. wrz.-paźd. 49,— płac 

źdz.-listop. 40—7,80—8,50 p. kw.-maj 50,— żąd.
Makuchy rzepiowe za 50 kil. słabo, 7,20, 

—7,50 mar., .na wrzos.-paźd. 7,30 m.
Makuchy siem. za 50 kil. 9,80—10 mar.
Łubin, spoi;., żółty 9,...—10,80 marek, nici,

9,50- 11.— m. ;. '
Tymotka, za 50 kilogr., 30—34-- 88 m.
Siano 2,40 - 2,80 mar. za 50 kil.

Ceny wypowiedziane na 23 sierpnia: żyto 154,— mrt, 
pszenica 182,— marek, jęczmień —,— marek. owie8 
135 m., rzep 290, m.-, olej rzepiowy 66,— m. okowita 
49,— m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartofl: za 100 1, 
po 100 ptc. trał, w miejscu 49,30 żąd. 48,80 pł.

Mąka słaba, za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 31,75 
do 32,75 m. Pszenna n. 29,25—30,25 m. Rżanna piękif 
28—28,50 m. Rżanna śred. 26,75—27,75 m. Rżanna 1:5 
paszę 10—11 m. Osucie pszenne 7—8 m.

paźd

W

Ceny targ, w Wrocławiu TOWAR

dnia 22 sierpnia piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 18 70 20 70 1 17 Ili
Zyto.....................» » 18 — 17 - 16 50
Jęczmień . . . . = = 13 80 13 40 12 90
Owies.................... = ’ 14 80 14 30 13 90
Groch do gotowania » » 20 50 19 — 17 50
Groch na paszę. . — •— — — —
Rzep latowy . . » » 29 — 26 75 20 75
Rzep zimowy . . = » — — —’ — —
Rzepik latowy . . = » — —- — — — -
Rzepik zimowy. . = » 28 50 25 75 19 75
Siemię lniane . . » » 27 — 25 — 21 -
Len..................... = = — — — —
Tatarka . . . . » — — — — — -
Kartofle . . . . » =
Wyka.....................» = -
Łubin żółty ...» = — — — — — —
Łubin niebieski. . -
Koniczyna czerwona » » — — — — — -
Koniczvna biała . = » - -

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Wrocław, 22 sierpnia.
Zyto: za 3000 funt, wyżej, wypowiedziano 2000 cent 

na upł. wyp. sierp, i sierp.-wrz. 154,— żąd. wrz.-paźd. 154
—154,50 pł. paż.-list. 154 p. i ż. list.-grud. 153,50 ż. i p. 
grudz.-stycz. — płc. stycz.-luty — żąd. luty-marzec — pł. 
i żąd. marzec-kw. — pł. i żąd. kw.-maj 156,50 pł.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd, 
na bieżący miesiąc 182 żądano czerw.-lip. —,— płc.,
wrzes.-paź. 182,— żąd.; płc. Wypow.----- cent.

O w i es: za 1000 kilo 135,— żąd.; —,—- pł. lipiec 
wrz-pażdz. i paz.-listop. 135,— p. list.-grudz. 136,-- pł. 
Kw.-maj 141 płc.,

Rzep per 1000 kil. 290 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: spok., za 100 kil. z beczką .—

wypowiedz. 100 cent, w miejscu 67,— marek żąd., sierp. 
66,— żąd. sierp.-wrześ. 66,— żąd. wrz.-paź. 65,50 płac, 
paz.-list. 66,— żąd. list.-grud. 66,— żąd. kw.-maj 66,50 ż.

Mały Bazar
Poznań, (236) 

Plac Wilhclmowski |Nr. 10.
Wyprzedaż trwaó będzie kilka 
jeszcze dni, dla tego zwraca się 
uwagę na piękną gotową bieli­
znę, płótna bilefeldzkie, i znaczny 
zapas koronek, blondyn i t. d.
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Berlin, dnia 22 sierpnia 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica wyżej Owies sierpień 154,-
Wrz.-paźdz. 187,— Wypow. żyta —-
Paźdz.-listop. 191,— Wypow. okow. 0,000
Kwiec.-maj 200,50 Kapitały

Zyto spok. Galicyany 84,50
Sierpień 146.— Pr.pap.państ. 94.20
Wrz.-paźdz. 147,— Poz.4%list.z. 95,20
Kwiec.-maj 157,— Poz. list. ren. 96,80'

Olej rzep, wyżej Z Austr.los 1860 101,25
Lip.-sierp. —— Włochy 73,-i
Wrz.-paźdz. 66,90 Amerykany 100,501
Kwiec.-maj 67,90 Turki 11.90 i

Okowita spok. 71/27oEumuń. 15,901
w miejscu 50,60 Pol. lik. 1. zast. 68,75 j
Sierp.-Wrz. 50.10 Rosyj. bknot. 268,-
Wrz.-paźdz. 50,10 Srob.rnt.anst. 58,50
Kwiec.-maj 51,80 Aus. akc.kred. 240,50

—,—■ Kolej Państw 474.50
Lombardy 126,50

Szczecin, dnia 22 sierpnia 1876. (Kursa końcowe.)
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Pszenica stale Okowita słabo
Wrzes.-paźdz. 193,— w miejscu 48,-
Paźdz.-Listop. 196,— sierp.-wrz. —>—
Kwiec.-maj 203.— Wrz.-paźdz. 47,60

Zyto stale kw.-maj 50,10
Sierpień 141,— Owies
Wrzś.paźdz. 143,— Lipiec —,—
Paźdz.-Listop. 146,— Wrz -paź. 150,—
Kw.-maj 154,-- Petroleum

Olej rzep, słabo Jesień 16,-
Sierpień. 65,75
Wrz.-paźdz. 65,75

1Sprowadzone z Rosyi konie
są do sprzedania na Wielkich Garbarach w hotelu pod Czarnym Orłem, po­
między niemi 2 dobre konie robocze, szerokie o mocnych kościach; 2 gniade 
eleganckie klacze pełnej krwi, 5 lat stare, 21/2" mające, ujeżdżone i wdrożone 
do jazdy w parę, o dobrych kościach i z gładkim kłusem, i 2 eleganckie cu- 
gowce, prawdziwe karossiers, szerokio, na wysokich nogach i z mocnym kłusem.

Studentów
na stancyą i stołowanie przyj 
mujo na (226);

hotelu Langego, odbędzie się dnia 
28 sierpnia rb- o godz. 2 po południu ze­
branie przedwyborcze na powiat odola.no- 
wski, celem wybrania komitetu wyborczego 
delegata i kandydatów do pruskiej Izby 
poselskiej i parlamentu niemieckiego, 
które zaprasza wyborców

KLomitet.

W ■ > 
■ f

Plęltoe
cytryny,

soki i galarety,
owoce

w konserwie poleca

S. Soheski

Piec© pokojowe.

1JU liii a

Grobli Nr. 17 !
Jan Kotusz. ♦

❖♦♦♦♦♦♦«►♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦♦h

(237) Bazar.

na
225

Pańskie 
pomieszkania
4 i 8 pokoi, oranżeryi i

Handel szkła szybowego, szklarnia 
i fabryka ram

M. Nowickiego & Griinastla

kuchni i t. p. oraz stajnią z 
remizą zaraz lub od św. Mi­
chała do wynajęcia. (223)
si Ii en Sto Marcińska 

kto. e.
obok placu Mickiewicza.

Poznań, Jezuicka ulica Nr. 5 
poleca: Szkło szybowe we wszelkich gatunkach. Ramy do obra­
zów, Lisztwy i rozety do firanek. Obrazy na płótnie i papierze 
Obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie i blasze. Lich 
tarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce, 
krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na bożemęki i cmentarze- 
Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszelkich robót

szklarskich, pozłotniczych i rzeźbiarskich.

Pszenicę
kostromską

poleca do siewu Dom. Sic- 
lec p. Srebrnagóra. Cena 
za centnar po 15 sgr. wy- 
żćj ceny najwyższej targowój 
w Poznaniu. (213)

■ jako toż rury z gliny, wazy, figury, ba- g| 
5 lustrady, nadstawki nad kominy, o- 
J zdoby budowlane i zasłaniające suro- St 
/ wiec itd. itd. poleca (6) g?
i Szląska fabryka wyrobów z gliny B 
jw Tschauschwitz pod Nisą (ISeisse).g;

Ottony
E. O. Mosera

i inne nagrobki z marmu­
ru, piaskowca itd. pięknio i 
tanio Się wykonują,! są 
wszo w an no «i a n / (7

za-
wsze w zapasie u / , (785)
B.Loewenherznast.!

A. Schlesinger. 
Poznań, ul. Bramkowa Nr. 14. 

obok rejencyi.

A. Spiro
Księgarnia w Poznaniu

poleca po bajecznie nizkiej cenie 
Wojnarowska. Pierścionki Babuni. 6 
tomów (6 tal.) za 2 tal.
Obrazy historyczne dawnej Polski. 
((¡2'/l sgr.) za 71/2 sgr.
Drobnostki — Zbiór starych powieści. 
2 tomy (lTj U1-) za 15 sgr.
Rinaldo Rinaldini. za 5 sgr. 
Wiśniewski. Historya literatury Pol­
skiej 10 toń. (86 tal.) za 12 tal. 
Roderycyusz. O postępowaniu w do» 
skonałości i cnotach chrzcściańskich.

w Stuttgarcie,
cukierki na kaszel bardzo 
skuteczne pudeko, 60 feng.

Karmelki
słodowe

co dzień świeże, funt po 80 
fenygów poleca cukiernia

Ant. Pfitnera
przy Starym rynku.

0 ♦♦ JFesisyą
> dla młodzieży ze ścisłą opieką «
> i pomocą w naukach wskaże ♦
> Redakeya Kuryera Pozn. ♦

Naxladem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

tal.)Iza 1'tal. 15. sgr.
B. Portofolio królowej Ma-Raczyó^ki E 

ryi Ludwiki. 2 tomy (3 tal.) za 25 sgr. 
Powstanie Kościuszki. (15) za 6 sgr. 
Historya biblijna starego i nowego 
testamentu. Z kolorowan. rycinami 
zam. 2 tal. za 20 sgr.
Pamiętnik oblęż.Częstochowy. 5 sgr. 
— Fryderyka II. (22’/2) za 7ł/a sgr. 
Wermonty his. liter, fr. (3 tal) 25 s. 
Obrazki dawniejszej Wielkopolski 5 s.

— Małopolski i Litwy po5 sgr. 
Pol. W, Pachole hetmańskie 2 tomy 
Z ryc. zam- 4 tal, za 15 sgr.

ISIDOR UCHT
POZNANIU

poleca się da-wskazywani' 
i pośredniczenia.przy spr# 
daźy i wydźieźawieniu dób'

Une Dame
(le la Suisse Française
désire donner des leçons de fram 
çais. S’adresser J. D. au Bureau 
de la Gazette. (52)

J
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